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D zięki iemu, że  podczas mego książkami po kilka, czasami po
poDytu w  K ijow ie  baw ił pew ien 
p ro fesor —  Polak, zw iedza jący u- 
czelm e sow ieckie, udało m i się 
przyłączyć do zorgan izow anej w y­
cieczki do K ijow sk iego  U n iw ersy­
tetu U kraińskiego.

P ro feso r, konsul i ja  zosta liś­
my wpuszczeni do gam netu rekto­
ra na półgodzinną pogadankę ce­
lem w ta jem niczen ia  w  system 
nauczania na U n iw ersytec ie  K i­
jowskim .

P ro feso r  urodził się na wsi u- 
kraińskiej, w  K ijo w ie  chodził do 
szkół, i kiedyś swobodnie w ładał 
język iem  tutejszym . Teraz, choć 
wyszedł z w praw y, doskonale da­
wał sobie radę. Rektor jednak z 
ukraińskiego c iąg le  przechodził 
na rosyjski. Czy go raziły  „za c i­
n an ia " się pro fesora , czy też z 
przyzw ycza jen ia  ?

Potem  oglądaliśm y pracownie, 
gabinety, muzea. StaruszKowie 
p ro fesorzy  tan i jednego m łodego) 
—  to  p ro fesorzy  jeszcze z przed 
wojny. Jeden, siw iutk i, w  przy- 
Krótkich spodenkach, płóciennym  
obowiu i płóciennej m arynarce, z 
dumą podkreślał, że od niedawna 
ma szczęście znów być powoła­
nym do ob jęcia  katedry, którą Or 
puścił 15 la t temu,. P ro fe so r  ten 
za jm ow ał się specja ln ie badaniem  
ziaren zbóż, u rodzajów  i t. p. Ja 
■—  laik, zauważyłam , że badania 
na un iw ersytecie są n ieoderwane 
od życia , a m ają na celu u ty liia r- 
ność. I  tak temu p ro fesorow i cho­
dziło  o rozw iązan ie zagadnien ia 
dwukrotnego siewu i zbioru zbóż 
na U kra in ie  w  ciągu tego samego 
reku i na tym  samym gruncie.

Jeden z p ro fesorów  pokazywał 
nam olbrzym ie m odele kw iatów , 
wykonane w  gipsie i pięknie ko­
lorowane, M odele te można było

kilkanaście osó]?, W  jednej pra 
cowni, w  o lw artem  oknie, na słoń­
cu, w y leg iw a ł się student. Byl 
rozebrany z koszuli. Zaczerw ie­
niony z oburzenia rek tor w y le g ity  
mował chłopca Ten  ospałe i n ie­
chętnie odpow iadał. W idać  było, 
że nie czuł się w innym  i nie w ie ­
dzia ł o co w łaśc iw ie  rektorow i 
chodzi. (M uszę podkreślić, że na 
nasze w ejśc ie , —  obcych ludzi i 
rektora, żaden ze studentów nie 
wstawał, żaden nie zdejm ował 
czapki, o ile  ją  nosił, a takich by­
ło sporo ). W szyscy słuchacze są 
tu stypendystam i, i m ieszkają w 
„obszczeżytie ls tw ie". M ieliśm y 
pójść obejrzeć te ich wspólne m ie­
szkania, ale było mało czasu, a 
w oleliśm y zw iedzić  Po lsk i In sty­
tut Pedagogiczny, jak i rów nież 
m ieści się w K ijow ie .

Przed  U niw ersytetem  czekała 
na nas M arja  Jakow lewna —  u- 
rzędniczka „W oks ‘ u“  i jak iś w yż­
szy urzędnik od spraw  ośw iato­
wych, też żyd. M arja  Jakow lew ­
na starała się nas nam ówić na 
zw iedzen ia raczej „obszczeżytie l- 
s tw a", n iż Po lsk iego  Instytutu, 
zn iechęcała nas tem, że w  In sty­
tucie prowadza remont i t. p. h i­
storyjkam i. A le  uparliśm y się i 
Dojechaliśm y do Instytutu. Ma 
się rozum ieć M arja  Jakow lewna i 
wyższy urzędnik też,

P rzy jecha liśm y. N a  trzyp ię tro ­
wym  domu napis po polsku: „ P o l­
ski Instytu t P edagog iczn y". W cho 
dzimy. K oryta rze  przepełn ione 
m łodzieżą od lat dwunastu do o- 
siemnastu. Słychać mowę ro sy j­
ską, ukraińską i fłolską. Znowu

ni i p isowni i t. d .), ja  oglądałam 
album, który leża ł na stole. Zw y­
kły album z fo togra fjam i, Napis 
po rosyjsku : „P o lsk ij Pedagog i-
czeskij In s titu t". A  w  środku fo- 
to g ra fje  z podpisam i też w ję zy ­
ku rosyjskim . A  w ięc : „Lekcja  
G im nastyki", „C h ór", „T e a tr " , 
..Lekcja p rzyrody" i l. d. Że napi­
sy były rosyjskie, to nic nie zna­
czy. M oże album był p rzygotow a­
ny dla zw iedza jących  Instytut. 
A le  na jedn ej z fo to g ra fj i  pod 
którą podpis b rzm ia ł: „Lekcja  
terenoznastwa" w idać było p ro fe ­
sora i dzieci zebrane przed tab li­
cą, a na tab licy  —  biało na czar- 
nem —  wszystk ie objaśnienia do 
rysunku w  języku  rosyjskim . To  
ju ż było całkiem  jasne, że lekcja 
terenoznastwa w  Polskim  Insty­
tucie Pedagogicznym  w  K ijow ie  
odbywa się w  języku rosyjskim .

Pckazałam  tę fo to g ra fję  konsu­
low i. M a rja  Jakow lewna zaniepo­
kojona w yciągała  szyję, żeby do j­
rzeć, co mnie tak interesuje. W  
pewnej ch w ili przyszedł k ierow ­
nik Instytutu. Bardzo n ieprzy­
jem ny typ w  b ia łe j rubaszce. Z 
trudnością m ów ił po pobku. W i- 
uać było, że je s t raczej urzędni­
kiem * dozorcą, a n ie organ izato­
rem. Spoczątku bardzo n ieprzy­
chyln ie odniósł się do naszego

czyła się na lekcjach „p rzygo to ­
wania do obrony państwa robotni 
czego przed najazdem  w rog ie j 
bu rżu azji". N a leży  nie do Polski, 
ale do nowego narodu, który tw o­
rzy  się z W ielkorusów , i U kraiń­
ców, i Polaków , i narodów  K au­
kazu, i narodów A z ji  —  narodu 
sow ieckiego. Cóż znaczę dla niej 
ja  z m ojem i sentymentam i pol- 
skiem i? A le  i te je j sentymenta są 
zaspakajane, nikt je j  nie prze­
szkadza uczyć się po polsku. 
P rzec ież  ma ten Poiski Instytu t 
Pedagogiczny. N ik t je j  nie prze­
szkadza m ów ić po polsku z ludź­
mi, k tórzy  ten język  znają. A le  
fr y z je r  Rosjan in  nie zna pol­
skiego. I  zarządzająca salą też 
nie. I  nauczyciele na takich przy­
jem nych lekcjach, jak  terenozna- 
stwo i gimnastyka, też m ów ią ty l­
ko po rosyjsku. A  w  U n iw ersyte­
cie K ijow sk im  w laboratoriach, 
gdzie czasami chodzi na lekcję po 
g ladow e też ob jaśn ia ja  ją  tam tej­
si p ro fesorow ie  po rosyjsku, bo 
przecież nie w szyscy znają język  
ukraiński, a trudno wym agać, by 
U krain iec znał język  polski ...

B iedna M arja  Jakow lewna 
(zn ienaw idziłyśm y s ię ) ciągn ie 
mnie przez korytarze zapchane 
polskiem i dziećm i —  obywatelam i

n a jśc ia : P o zm ej ja k o ś  s ię  : -  Z. g . R , R< w  g a rd le  śc isk a  
kn>n nm alil, w idząc. i e  P ro fe so ra  co ra^ 5arQ 7iei. W ycnocznm  n a  
in L r e s u ja  p rzed ew szy s tk iem  sn ra  ,a l iłońcem  aJ. j uż flżeka
wy nauki. . , na nas samochód naszego konsu-

W re s z c io  ro z m o w a  o c r t o g r a f j i l ,  ,  ,, „  . . .  '  . .  la . B e z w ła d n ie , w  g o rą c e m  por,knnnzvł?ł P n s7  is m v  nn n i- . . . . .skończyła się. Poszliśm y do bi- 
o ljo tek i. T łum  uczniów pchał się 
go stołu, gdzie starsza pani w y­
pożyczała książki. M ów iono po

zaczynam y od pogadanki w  kie- rołsku, a le żądano tyikc książek 
row n ictw ie Instytutu. K ierow n ik , rosyjskich . W yszłam  na korytarz, 
jes t nieobecny. Zastępuje go w ięc M arja  Jakow lewna pobiegła za 
■'■den z wygładowców . Siadam y mną. Je j tow arzysz został z  pro-

Sil Robles nastęotą Lemm?
W ie lk i  b lo k  p r a w ic o w c -r e p u b lik a ń s k i  w  H is z p a n ji
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M AD R YT, 10.11 P A T ).  W  związ­
ku z interpelacjami, skierowuiomi 
przeciwko dwu ministrom radykal­
nym, Samperowi j Hidalgo, którym 
zarzuca się zaniedbanie obowiązków 
w czasie przygotowywania ruchu re­
wolucyjnego za poprzedniego rządu, 
rozeszły się pogłoski, jakoby wy­
buchnąć miał wkrótce częśfńowy kry­
zys gabinetowy. ,

POROZUM IENIE?

M AD RYT, 10.l l  Omawiając po­
siedzenie Kortczów, na którem pre­
mjer Lcmrax w obliczu nowej pró­
by wywołania rewolty zrżądni od 
parlamentu rotum zaufania, dzien­
niki madryckie podkreślają jedno- 
głośnie, że między katolickiem stron-’ 
nictwcm łudowem n radykałami Lcr- 
roux doszło do ścisłego porozumie­
nia. Zbliżenie posunęło sio taje dale­

ko, żo mówi się o możliwości połą­
czenia obu tyeh partyj i  agiarjuszów 
w jeden wielki blok prawicowo repu­
blikański. W ielkie wrażenie wywoła­
ło oświadczenie prezesa monstrów, że 
na .wypadek rekonstrukcji gabinetu 
tylko Gil Robles, przywódca katoli­
ków, mógłby byc jego następcą.

CtENF.RAu -GUBERNATOR
ASTURJI

M AD RYT, 10.11 (P A T ), Sędzia 
wojskowy, Onogrc Sastre, mianowany 
został gcnerał-gubcrnatoreiu Astu­

rji.

ZAMACH
M AD RYT, 10.11 (P A T ).  W  piątek 

na burmistrza jednego z przedmieść 
Madiytu dokonano zam?-hu rewol 
werowego. Burmistrz zginął na toUcj- 
seu. Jak przypuszczają, zamach jest 
dziełem marksistów.

70 os&b ar& ttiow ano
Kilku rewolucjonistów nadal nieuchwytnych

w ietrzu  zwisa w yblak ła  biało 
czerwona chorągiewka.

— Trzeba spraw ić nową chorą­
giew kę —  m ówi konsul do szo fe­
ra.

H a lin a  B orm anow a.

PAR YŻ , 10.11 (P A T ).  Piusa pa­
ryska podaje, żo av związku z zama­
chem na króla Aleksandra areszto­
wano dotychczas w różny cli pań­
stwach Europy 70 osób, którym 
przypisuje się w -większym lub mniej­
szym stopniu udział w  zamachu W jł 
Włoszech aresztowano dr. Payelieza 
i Kwatennka. Władzo francuskie do­
magają się wydania, widzą? w nieb 
głównych organizatorów zamachu. \V 
Wiedniu areszfowano Per??, c/a, któ­
ry organizował wysłanie terorystów 
do Francji. W e Francji zatrzymani 
zostali bezpośredni wspólnicy zama­
chowca rewolucjoniści K ra jl, Po- 
śpiszil i Raicz. W  Jugosławji aresz­
towano matkę i siostrę Kwatcmlka. 
W  Turcji zatrzymano kierownika 
Macedoński j Organizacji Rewolu­
cyjnej, Miehftjłown, oraz jego po­
mocników, i (rangowa i Nastawa. W y ­
dania ich domaga się Bułgaria za 
szereg aktów tcrorystycznych. W  
Bułgarji aresztowano dep. Słojowa

t  b. ministra handlu Diczcva, którzy 
pozostawali w  stosunkach z V. R- 
M. O. W  Bułgarji zatrzymano P e j ­
cza, który miał być azrenten d r. P®*.
yelieza.

„Paris M id i" wymienia jeszcze sze­
reg innych nazwnsk osób, zatrzy® *' 
nych we Francji i  Hołandji. V rŚTÓd 
nich znajduje się zatrzymany w 
niejaki Zimnowodzki, podobno oby­
watel polski. Zatrzymano również w 
różnych miastach francuskich kilku 
Niemców, Włochów i  Węgrów. 
Dziennik nic jest przekonany o wi­
nie wszystkich aresztowanych, twier­
dzi natomiast, że dotychczaa nio zdo­
łano njąć istotnie zamieszanej W 
sprawę zamachu Knrjcrki M arji Von- 
araczek, która nazywać się n»PRft 
faktycznie Dora Frank, oraz zagad­
kowego dyplomaty, który odgrywał 
rolę je j męża. Nie pochwycono rów­
nież rewolucjonisty nazwiskiem Bzik, 
który ułatwiał tej parze przybycie 
do Francji. ■?

rozb ierać z płatków, pyln ików  i szyscy w sali posiedzeń, p rzy  fesorem  i konsulem.
słupka. Jest to wynalazek p ro fe ­
sora, a wykonanie pracow ni U n i­
wersytetu K 'j’ owskiego. P ro feso r 
byl dumny, jak  dziecko ze swego 
„w ynalazku ", k tóry  u nas jest 
dem onstrowany ju ż  w  3-ciej k la­
sie gim nazjum .

K ażdy  z p ro fesorów  stara ł się 
jaknajd łużej nas zatrzym ać, jak- 
najd łużej w ta jem niczać, chw alić 
się, pokazywać Zapał m łodzień­
czy, z jak im  odnosili się do swo­
je j  pracy, św iadczył —  jak  to pod 
kreś lił jeden  z n ich —  o w ie lk ie j 
tęsknocie do pracy, długa d!a 
nich niedostępnej, bo U n iw ersy

ugim stole, krytym  zielonem  
suknem. Za ściany patrzy  na nas 
Lenin i S talin , Słucham y nauczy­
ciela, k tóry  niepewnym  głosem, 
używając n ieraz śmiesznie po 
polsku brzm iących zw rotów , opu

N a  korytarzu  rosy jsk i napis 
„pa rikm rch er" ( f r y z je r ) .  I  wszy­
stkie ogłoszenia oraz cennik po 
rosyjsku.

—  Dzień, dob ry ! — mówi ę  do 
gap iących  się na mnie dziewcząt.

B iada nam o Instytuci Językiem  —  Jak się m acie ! —  m ów ię po 
wykładowym  je s t język  polski polsku, a w  gard le  m nie coś ści- 
Pozatem  uczą się ukraińskiego i 3ka. _  j?rz>jechałam  z Polski, z

i '

Za utrzymanie porządku w Zagłębiu

Odpowiedzialna iest Liga Narodiw
Ntemcy aktywizują swo dyplomację

uwił

niem ieckiego.
—  A  rosy jsk iego? —  pyta się 

nasz profesor.
—  O ! to ju ż byłoby za w ie le  

języków !
—  Co? —  w trąca się po rosy j­

sku w yższy urzędnik —  nie może
tet K ijow sk i powołany został na być, żeby w  Zw iązku obywatel
nowo do życia dopiero do kilk.. 
lat.

O glądaliśm y też b ibljotekę. T j 
siące j tysiące jeszcze nieupo- 
rządkowyeh tomów, a książk 
przeważnie zabrane z b ibljoteki i  
Zamościa.

W  pracow niach  słuchaczów by­
ło n iew ielu . P rzygo tow an ia  do 
egzam inów  opustoszyły audytor­
ia . Tylko w  niektórych pracow ­
niach ślęczało nad aparatam i i

uczył się rosyjsk iego, chociaż 
..ko Języka pobocznego. T rzeca  
i będzie zm ien ić !
—  A le  literatu rę rosyjską prze- 

„ńodiimy.
—  Jakto? Po ukraińsku? 

In form u jący nas nauczyciel
M e w iedzia ł co odpowiedzieć, ale 
m ów iły za n iego fa k ty ! Podczas, 
kiedy nasz p ro fesor wdał się w 
d iugą rozm owę z nauczycielką

W arszawy.
— D zieńdobry ! —  odpow iada­

ją  oc iąga jąc  się dziewczęta (N ic  
?, pewnej siebie miny dzieciaków 
w M oskw ie ).

—  D laczegoto  w Polskim  Insty 
tucie napis po rosyjsku?

—  A , bo fry z je r-R os ja n in ,
—  A  jaką  teruz będziecie m ieli 

lekcję?
—  Matem atyka, klasa V-ta.
—  Czy można obejrzeć?  Pokaż

K a je t !
M atem atyka, notatki polskie.
—  Chodźmy, chodźmy, —- woła 

M arja  Jakow lewna
—  D ow idzen ia ! krzyczę do 

dziewcząt.
Z w ie d z a m y  s a lę  j a d a ln ą .

polskiego ( ja k ie j trzym a się skład Sna.fjd , v ó d  RoJ,fane

Warszawa tez taksówek?
M o w e  c ię ż a r y  g r z e b ią  a u t o m c j i i i z m  i s z o fe r s tw o
Zw iązek  zawodow y trunsporlo-,\ , 

cow w  R. P. (odd zia ł szo ferów  
i mechaników autom obilow ych ), 
w odezw ie do szoferów ' Wurszatwy 
przypom ina, że w  maju L935 r. 
wejdzie w  ż jc ie  ustawa o konce­
sjonowaniu takoó? ak i ubezpie­
czeniu pasażerów oc n ieszczęśli­
wy ch wypadków-. Zw iększy o:;a 
c lężary do tego stopnia, że o lbrzy­
mia większość taksówek będzie 
musiała być unieruchor.iion?,. D la­
tego na zagadnien ie koncesjono­
wania autorzy odezwy patrzą njo- 
tylko jako na likw idację taksó­
wek, ule lakże jako na likw idację 
zawodu szofersk iego.

Przy obecnych oL iiążeniach, 
przedewszystkiem  z tytułu Fun­
duszu drogowego, co m iesią : u- 
bywa. w W arszaw ie  po Kilkanaś­
cie taksówek.

Przed decy dającem i posunię­
ciami Zw iązek ogłasza plebiscyt, 
który ma być przeprowadzony w 
całej Polsce w ciągu b. ni. Do 
uezwy dołączone są dwie kartk. 
p leb iscytow e:-d la  w łaścic ie l; tak- 
sówTek-k ieiow ców  i dla K ierow ­
ców, które -m ają być złożone w 
Zw iązku przy ul. O rle j 5 do 1 
grudnia f- b

W łaśc ic ie le  taksówek m ają po­

dać zulegiuaci z tytułu funduszu 
drogowego, m ożliwość płacenia 
za ległego i b ieżącego podatku, no- 
wfycłi obciążeń ubezpieczenio­
wych, porównanie zarobkow brut­
to w  1931 r. z obecpemi, a k ierow ­
cy — porównanie zarobków w 
tym samyrn okresie, czy w  razie 
utraty pracy mogą przerzucić się 
do innego zawodu, czy m ają in­
ne w idoki na utrzym anie rodzi­
ny i t. a.

Nakładanie nowych ciężarów  
obecnie, gdy spadek zarobków szo 
fe row  jest tak ogromny, je s t dot­
k liw ą krzywdą, niczem nieuspra­
w ied liw ioną. Ponadto jest to 
jeszcze jeden  krok ńa drodze do 
zupełnego pogrzebania, zan ikają­
cego ju ż teraz w  Polsce automo- 
bilizmu. .

P ow ró t do szkitpiny na drogach 
przy transportach j pow rót do 
konia w  kom unikacji m iejsk iej, 
dziś, ^dA- na całym św iecie przy­
spiesza się tempo pracy, wskazu­
je, ze m otoryzacja kraju  n ; Iko 
nie postępuje naprzód, a je  że 
wchodzimy w  okres zupełnej de- 
m otory fac ji. O szkodliwości ta­
k iego stanu rzeczy jes t chyba zby­
teczne pisać.

na stołach. Ości od ryb  czy śle­
dzia na podłodze (N ic  z czysto­
ści przestrzeganej w  M oskw ie). 
O lbrzym ie napisy w  języku roeyj 
skim o m ającem  się odbyć przed­
stawieniu.

—  Ładną macie salę —  mówię 
di tow arzyszących  j % zaciekaw ię 
niem przyg ląda jących  się ml 
dziewczętom  —  A  i estiądę ma­
cie? A le  dlaczego w szystk ie na­
pisy po rosyjsku?

—  Bo zarządzająca saią to Ro­
sjanka —  odpow iadają.

—  A  jak ie  sporty upraw iacie 
Sporty? Żadne.

—  No, co ona m ówi, przecież 
p ływ ać się uczysz i w  oiłky 
g rasz !

—  Ta nic sport, to zabawa.
—  A  co to Za znaczek nosi tam 

ten chłopak?
—  T o  „łu czozij strie łok " (do ­

bry s trze lec ).
—  A  jak  to będzie po polsku?
N ie  wie...
Znowu znalaz.u pinie M a rja  

Jakowlewna. Zdenerwowana i 
czerwona woła, że w szyscy wycho 
dzą- Ide za nią. M ów ię tylko „do- 
■widzenia" —- j podaję p ierw szej 
i  brzegu dziewczynie rękę pa po­
żegnanie. Dziewczyna śm ieje się. 
Jej nic nie m ówi to, że jestem  
tak jak  ona fo jk a , że p rz y je c h a ­
łam ze sto licy Polsk i, z W arsza ­
wy. Ona nosi na p iersi znaczek za 
dobre s trz e la n ie . S trz e la n ia  p a u - t

V

GENEW A, 10.11 (P A T ).  Prze­
wodniczący Kom isji Rządzące,; Za­
głęb ia. Saary przesiał do L ig i Naro­
dów sprawozdanie z działalności o- 
eliotniczej służby pracy, podległej 
„FrmRoAci niemieckiemu”  av Zagłę­
biu. Sprawozdanie opiera się na ma- 
tcrjałaeh, uzyskanych w czasie re­
wizji i omiwia w szczególności pre- 
sję, wywieraną przez „Fronc nie­
miecki" groźbami na ludnośń Za­
głębia. Mieszkańcy' Aczywan, są indy­
widualnie do wstępowaniu do „Fron­
tu niemieckiego". Sprawozdanie za­
znacza, żo służba porządkoAva tej 
partji jest w rzeczywistości zamasko­
waną policją. Ponadto sprawozdartic- 
podicreśla interw ncję rządu niemiec­
kiego w Zagłębiu Saary', przylA?za- 
jąe szereg wypadkÓAv takiego mie­
szania się w sprawy Zagłębia, po 
partych licznemi dokumentami.

«A A R A  —  RÓWNOŚCI ZBROJE A  —  

POW RÓT DO L IG I
i

LONDYN, 10.11 (P A T ).  „News 
Chronicie" donosi z Paryża, że w 
związku z niemieckiein żądaniem 
równości zbrojeń i  możliwością po­
wrotu Niemiec do Ligi Narodów 
wzmogła się działalność dvplonia- 
tyczna. Niemcy wysuwają także żą­
danie, aby* w razie korzystnego dla 
nieb wyniku plebiscytu, Zagłębie Sa­
ary bez przeszkód powróciło do N ie­
miec. Dziennik twierdzi, żc pomiędzy 
pobytem w Paryżu ambaaadora Frnn- 
ęoU Poncet, który- proAvad?,ił przez 
eały dzień wczorajszy rozmowy ? mi­
nistrem LavaJcjn a wizytą RUibeutro- 
pn w Londynie istnicj’o ścisły zwią­
zek.

spowrotem savc miejsce av Lidze przed 
upłyAvcm 11 miesięcy; 2) o ile rów­
ność zbrojeń Niemiec zostania przez 
uińc mocarstwa uznana, Niemcy go­
towe są wszcząć ziioavu rozmowy’ na 
tefnut paktu wschoanłego o wzajem­
nej pomocy’ . Dziennik utrzymuje żo 
w Londynie istn„;je skłonność uzna­
niu zbrojeń niemieckich, juko faktu 
dokonanego i ro/.poczęcia. na (oj pła­
szczyźnie uoAFyeh rokowań o bezpie­
czeństwie.

R IBBENTROE W  LO ND YN IE

LONDYN, 10.11 (P A T ).  Specjalny 
Avy’s łn n n ik  Hitlera, von Itibbentrop, 
dotychczas nio zAAU-ócił się Z prośbą 
o aud.ieneję a n i do ministra, Simona, 
ani do ministra Edena. Oczekują tu 
jednak, żo nastąpi to w przyszłym 
tygodniu.

ZASTR ZE ŻE N IA  PR A W N E

PAR YŻ , 10.11 (P A T ).  Prasa dzi­
siejsza zajmuje się af dalszymi cią­
gu sytuacją międzynarodoAyą, a w 
szczególności sprawą plebiscytu av 
Zagłębiu Saary, przypominając 
Niemcom, żo Francja av >,vypadku e- 
wentualnej akcji działałaby nic oso­
biście, Iccz av myśl przyjętych zobor 
wiązań międzynarodowych, od któ­
rych nie mogłaby się uchylić.

„P etit Parisien" pisze: Berlin li­
znął za v skazane notyfikoAcać cyg- 
nalarjuszom traktatu Jocarnońskicgo 
savg zastrzeżenia praArne. Jak się 
zdaje jednak popełnił błąd. Ewentu­
alno odwołanie się do pomocy fran­
cuskiej będzie ’ ’OzpatrvAvane przez 
Komisję Rządzącą Zagłębia Samy i 
słusznie pisał „Times", żc użycie po­
mocy’ francuakiej s.tanoiA'iłoby w da-

p rz y v ’i'ó ecn ia  porządku, Berlin ni® 
n ia  n io  du  p o w ie d ze n ia

Taką samą opinję wyrażaj1* 
„Órdre", „F igaro", „Echo <R) Parni 
i ,,O cuvrii''

IV-.!

nym wypadku zarządzenie o charak- 
„Daily Telegraph" przywiązuje terze międzynarodowym. Minister

również znaczenie do AvizytyT Ribben- 
tropp i łączy ją  z niemieckim pro- 
graniem równości zbrojeń i powrotu 
do Cenowy, Dziennik na podstawie 
wjarogodnego źródła z Berlina twier­
dzi, że: 1) Niemcy pragną zająć

Czas odnowić 
orenumeretp ib 

miesiąc listopad

Laval, przyjmując ambasadora Koc- 
stera, nie omieszkał odrzucić tozy 
niemieckiej, nic mającej żadne pod­
stawy prawnej, i podkreślić, żc 
Francja nio uchyli się od wykonania 
gwyeli zoboAviązań międzynarodo­
wych.

Według „L e  Journal" odpowiedzi 
Londynu, Rzymu i  Brukseli mogą 
być udzielone tyJko w zgodzie z od- 
poAviedzią Lnvala La utrzymanie po­
rządku a? Zagłębiu odpowiedzialna 
jest Liga Narodów i Żołnierze nosi, 
w  razie ewentualnej akcji, występo-

Iwaliby nie jako Francuzi, Jccz jako 
Doiicja nnedzynp rodowa. W  sprawie

S w rja
Żuuu niepodległości

B E R LIN , l 0 . i l  (A P Y ) .  Niem®’5'  
kie Biuro Informacyjne doaoM ? ^  
rozolimy, żc av ZAviązku % zawjc«żB’  
niem przez frnucuskłegc W ysoki-y" 
Komisarza obrad parlamentu avUr’ , 
skiego, wszystkie stronnictwa * 
w ystosoAvały do L ig i Narodów i  ‘ 
francuskiego Min. Spraw Z a g ra ń 11
nych notę protestacyjną, d om ^8^ ,  
cą się pełnej niezależności feyri1, 
Damaszku, Ilnma i Aleppo prok, "  
Avano strajk genoralny, W?TÓd ®  
nośni panuje silne podnieceni0*

Rewizyjny Samorządowi
Iw iązik

W  Munstcratwio Spraw 
nęlrznyeh trwają praco nań ptotd*0 
Związku Rewizyjnego 
Tcrytorjalnego. Statut ma być 
szony w najbliższymi ezasi?,
Związek mógł rozpoeząy dzi- '11 11 
od 1 kwietnn. 1935 rokn, t *

Budżet roczny Związku T ł/l, . J10 
ma około (500 tysięcy złotych . v  
pokryto będą przejs ' V _
drodze przymusowych roczny01’. y. 
delt. Dalszem źródłem aR * . 
Związku bedą opłaty, pobi 
czynności rewizyjne i tnsU1 ■ "
których taryfa będzie ° c!lW “  *
przez władze Związku.

Kandydatem, desygnow^11"11
prez wa Związku R cwizvlA  . ^ mi £  
morzą do w j e s t  podobno 
ster Jaroszyński.

PA R YŻ , t0 . i l  (P A T )-  
rodoAva T ederaeja Lotni°ća •10 
dziła światowy rekord f
zyskany przez lo tn ika 
gelio 23 Października r- ‘ 11 ; , J*
dom  o, t g 1 Uc o s i ą g i
szybKość 700.20G km. n»

SEUL, 10.11 (P A T ).  ’ltl’
rz y , ć m i ą c e j  u  f W i
z g ię ło  7UU rybaków korcaP-.ch.


